` 


Lwów, 23. kwietnia 1899. 


Rok XVI. 


thon 
2 i 
UEA 

Ct BAA f 


KM 


fi == EZ 
ZAK ANSA 


PISMO TYZYZGODNIO W E. 
Nakładem „Waołerzy polskiej“. 


PRZEDPŁATA WYNOSI 


W cesarstwie austryackiem: 


Rocznie 2 złr. Półrocznie . 
Za granicą: | $ 
Rocznie 6 mrk. Półrocznie 3 mrk. 
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REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
we Lwowie, Gmach sejmowy. Biuro Macierzy polskieji 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. — Rekłamacye nieopieczęto 
wane wolne są od opłaty pocztowej. — Po ośmiu dniach ni» 
uwzględnia się reklamacyi. 


Ogłoszenia oblicza się po 10 kr. za wiersz drobnym drukiem 


Prenumeratę i wszelką korespondencyę nadsyłać pod adresem: Biuro „Macierzy polskiej”, Lwów, Gmach sejmowy. 


ey przedzielono wzdłuż kreską czarną 
Je jednę kartkę i po lewej jej stronie 
l spisano ustawy, jakie niby są w Ro- 
syi, a po prawej w innych państwach 
europejskich — w sprawach wiary, są- 
downictwa i gospodarstwa. Powyciągano 
to z różnych wieści i zestawiono obok 
siebie tak, aby się czytelnikowi zdawało, 
że w Rosyi te sprawy stoją najlepiej, a 
gdzieindziej najgorzej. W końcu sama 
redakcya tak pod tem dopisała: 

„lo są ważniejsze, a nie wszystkie 
jeszcze rzeczy, które w Rosyi zape- 
wniają ludowi opiekę państwa, a któ- 
rych nikt zaprzeczyć nie może — i to 
się chwali“. 


Gdyby tu szło o wybór na przykład 
między Prusami a Rosyą, to byśmy od 


razu powiedzieli: wart Pac pałaca, a pa- . 


łac Paca; gdyby zaś w ogóle o te pań- 
stwa, które Polskę rozebrały, to prawdę 
powiedziawszy — nas nie pytano o ten 
rozbiór, czy się my nań zgadzamy: za- 
brano nas bez naszej wiedzy i woli i to 
już jest zło, i w takim razie jużby ra- 
czej należało zapytać teraz: nie gdzie 
jest lepiej, ale gdzie gorzej? W owej 
gazetce wszakże postawiono z jednej stro- 
ny Rosyę, a z drugiej całą Europę. To 
nie dobrze: bo co może lud nasz obcho. 
dzić, co się dzieje na przykład w Por- 
tugalii, skoro tam nikt z naszych nie 
zajrzy? A zresztą różne są kraje i rzą- 
dy w Europie: w jednych jest to do- 
bre, w innych owo, tak samo jak zło. 
Wprawdzie złośliwi ludzie powiadają, że 
gazetka naumyślnie tak napisała i pomię- 
szała groch z kapustą, aby nie można 
było jednego oddzielić od drugiej i nie 
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znaleść wiatra w polu, a może i dlatego, 
aby mniej rozważny i świadomy czytel- 
nik mógł sobie powiedzieć: 

— Aha, to w Europie tak, a Austrya 
i nasza Galicya znajduje się przecie w Eu- 
ropie, tedy i w niej tak samo źle. 

Myśmy w te domysły nie radzi się wda- 
wać, ale, że gazetka drukowana po pol- 
sku i rozsyła się tu u nas w kraju po- 
między lud polski, tedy my po polsku 
odpowiemy: prosto, jasno i otwarcie, to 
znaczy, dodamy to, co w gazetce zamil- 
czano, albo sprostujemy rzeczy mylne, 
bo autor w tej gazetce widać nie wszę- 
dzie bywał i nie wszystko widział. 


I tak zaczynamy: 


USTAWODAWSTWO 
a W pań- 
W Rosyi: stwach zachodnich : 


Co do spraw religijaych: 
Gazetka z Cieszy- 
na powiada: 


1) Nie wolno prze- 
chodzić chrześcianinowi 
na żydowską wiarę. 


1) Chrześcianin mo- 
Że zostać żydem. 


W Rosyi: 

Odpowiedź nasza 
podług prawdy zna- 
nej w całym świe- 
cie: 

1) Jeśli prawo- 
sławny przejdzie na 
wiarę żydowską, — 


| idzie na Sybir, jeśli 


katolik — potrafi o- 
płacić się rublami: 
patrzą na niego 
przez palce; nato- 


| miast każdy prawo- 


sławny, co przyj- 
mie katolicyzm, i- 
dzie do ciężkich 
przymusowych ro- 
bót na Sybir, a ka- 
tolik zostawszy pra- 
wosławnym, otrzy- 
muje ruble w na- 
grodę, aż póki go 


W pań- 
stwach zachodnich: 


Odpowiedź nasza: 


W Czarnogórze 
też nie wolno prze- 
chodzić na żydo- 
wską wiarę i to sa- 
mo było do nieda- 
wna w Hiszpanii. 
A w całej zresztą 
Europie zostawiono 
każdemu wolność 
sumienia. Z tej wol- 
ności tak się ko- 
rzysta, że na 100 
miljonów ludzi w 
ciągu 10 lat jeden 
chrześcianin zostaje 
żydem, a co roku 
po kilku lub kilku- 
nastu żydów prze- 


chodzi na wiarę 
Chrystusową. 


nie kopną nogą. 


Wielki tydzień w Jerozolimie 


(Ciąg dalszy). 


W obrębie murów, zamykających dawną 
świątynię salomońską, wiele jest miejsce pa- 
miątkowych; pielgrzym jednak pozdrawia je 
tyłko wzrokiem i myślą, gdyż Turcy nie po- 
* zwalają tu na jakiekolwiek zewnętrzne obja- 
wy nabożeństwa; nie wolno tu klękać, gło- 
śno modlić się, śpiewać lub odbywać proce- 
syj; w dodatku zwiedzenie wszystkich pa- 
miątek, wydziera z kieszeni poważną sumę, 


gdyż Żołnierze i przewodnicy tureccy są bez- | 


wstydnie natarczywi. 
Giasnemi i brudnemi ulicami dążę ku 
bramie św. Stefana, by wydostać się za mia- 


sto po stronie Góry Oliwnej. Po drodze za- 
trzymuje mię niezwykły widok. Oto wzdłuż 
od starości poczerniałego muru, stoją jakby 
przykute do niego twarzą, postacie mężczyn 
i kobiet. W miarę zbliżania się, słyszę po- 
nury mruk, to urywany, to przeciągły, to 
znów przytłumiony jęk boleści, albo głośny 
płacz. To żydzi, którzy od wieków opłakują 
tu, pod tą resztką pierwotnych murów Je- 
rozolimy, zburzenie miasta; do wysokości 
wzrostu człowieka, na murze, szklą się ich 
łzy, jakby rosa, a twardy i zwietrzały ka- 
mień zmiękł i nabrał połysku pod ich war- 
gami. Ile tam wiary i ile uczucia?!.. 

Ale oto i brama św. Stefana. Dwa lwy 
| z kamienia wykute strzegą wejścia, a żoł- 
nierz turecki już wyciąga rękę po »bachszisze, 
t. j} mały datek, i pokazuje za to ślad nie- 


W Rosji: 


Gazetka powiada: 


2) Niema żadnych 
ślubów cywilnych. 


Odpowiedź nasza: 


W Rosyi jest naj- 
więcej panów żyją- 
cych z kobietami bez 
żadnego Ślubu. Je- 
nerał _« Albedyński 
był nieślubnym sy- 
nem cara i był na- 
znaczony namiestni - 
kiem do Warszawy. 
Z chłopów zaś ro- 
syjskich 20 — 30 
miljonów ludzi jest 
sekciarzami, nie u- 
znającymi wiary pra- 
wosławnej, a mię- 
dzy nimi są sekty 
żadnych kapłanów i 
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W pań- 
stwach zachodnich: | 


2) Są przymusowe 
lub dowolne śluby cy- 
wilne. 


Odpowiedź nasza: 


Kościół katolicki 
nie uznaje ślubów 
cywilnych. W Au- 
stryi władze pozwa- 
lają na śluby cy- 
wilne, ale prawo- 
mocnym zawsze Z0- 
staje ślub zawarty 
przed kapłanem. 


żadnych ślubów nie 


W Rosji: 


mające, inne zaś 
jak Skopcy, są mi- 
siorzami, rzezańca- 
mi wbrew naturze. 


Gazetka powiada : 


3) Nie wolno chrze- 
ścianinowi żenić się z 
żydówką lub odwro- 
tnie. 


Odpowiedź nasza: 


Nieraz wielcy. do- 
stojnicy żenią, się 
z żydówkami; nato- 
miast jeśli prawo- 
sławny ożeni się z 
katoliczką, lub pra- 
wosławna wyjdzie 
za katolika, to dzie- 
ci z takiego mał- 
żeństwa, podług u- 
kazu carskiego, mu- 
szą być prawosła- 


W pań- 
stwach zachodnich : 


8) Takie śluby są 
dozwolone. 


Odpowiedź nasza: 


Prawda. Ale za 
pamięci naszej w 
ciągu kilkunastu lat 
jedna tylko kato- 
liczka w Poznaniu 
wyszła za żyda, a 
druga w Krakow.e 
i oni obadwaj zostali 
bardzo dobrymi Po- 
lakami. Częściej że- 
nią się katolicy z 
żydówkami, które 


wnemi. zwykle zostają ka- 


znaczny w kamieniu, wyjaśniając, że jest to 
ślad stopy Chrystusa. Z bramy św. Stefana 
prowadzi nierówna droga na górę Oliwną. 
Po prawej stronie ciągnie się dolina Cedro- 
nu, po lewej teren się lekko wznosi; wkrótce 
i droga skręca się, chyląc się ku kamieni- 
stej dolinie Cedronu, a w okolicy kamienia 
pamiątkowego, gdzie św. Szczepan śmierć 
poniósł, prowadzi most do podnóża góry Oli- 
wnej. Tu obok kościoła, gdzie jest grób Ma- 
tki Bożej, kończy się droga, a wązka ścieżka 
prowadzi w prostej linii na szczyt góry Oliwnej. 

Nie wielka to góra; raczej nazwałbym 
ją znaczniejszem wzniesieniem, bo stok ła- 
godny, a w godzinie można szczyt osiągnąć. 
Dawniej była ona gęsto zasłana drzewami 
oliwnemi; dziś tylko tu i ówdzie szerokie 
gałęzie zasłaniają na chwilę swobodny wi- 


dok. Pod nogami usuwają się drobne kamie- 
nie i zatrzymują na stokach wśród skąpej 
trawy. Cała natura na górze Oliwnej składa 
się na całość smutną, bo i Chrystus zasmu- 
cił się, spoglądnąwszy z jej szczytu na Je- 
rozolimę! A ona patrzy od wieków na to 
miasto, radowała się nad jego świetną prze- 
szłością, zatrzęsła się w chwili śmierci Zbawi- 
ciela i zaamarła potem, pogrążona w smutku. 

Na najwyższym punkcie góry Oliwnej 
wznosi się wieża, na którą prowadzi około 
250 schodów. Nie zna Jerozolimy, kto jej 
nie widział ztej wieży; podziwiałem jej po- 
łożenie i piękność, mimo że tyle wieków wy- 
biło na niej piętno zniszczenia i zrozumia- 
łem boleść Chrystusa, gdy patrzał z tej góry 
na bląsk i potęgę swego miasta i przyszłość 
jego widział. »A gdy doszedł do tego miej- 


f W pań- W pań- 
W Rosyi: stwach zachoduich : 


Gazetka powiada: 


4) Nie wolno żadne- 
mu sędziemu odbierać 
przysięgę — odbiera ją 
duchowny każdego wy- 
znania. 


Odpowiedź nasza: 


Każą tu składać 
przysięgę po mo- 
skiewsku, tak, że 
Polacy i inni ludzie 
nie znający języka 
moskiewskiego, nie 
rozumieją, co im się 
podsuwa i na co 
mają przysięgać. 


Gazetka powiada: 


5) Ślub zawarty 
przed duchownym swe- 


toliczkami i Polka- 
mi. Za to na Wę- 
grzech takie śluby 
są liczne. 


4) Wolno żydowi- 
sędziemu odbierać przy- 
sięgę od chrześcianina. 


Odpowiedź nasza: 


W Austryi nie- 
ma dotąd żyda sę- 


dzią samoistnym i | żeństwa i wyjść za 
ludzie starają się o | 


to, aby od katolika 


żyd nie odbierał 
przysięgi. 
5) Ślub zawarty | 


przed duchownym — 


W Rosyi: 
go wyznania, choćby 
bez zezwolenia władzy 
świeckiej, jest ważny. 


Odpowiedź nasza: 


Choćby sam bi- 
skup dał ślub ka- 
tolikowi, a rządowi 
się nie podoba, i 


| wyśle takiego kato- 


lika na Sybir, to 
może uznać ten ślub 
za nieważny i żo- 
nic pozwolić zła- 
mać Sakrament mał- 


innego za mąż. 


Gazetka powiada: 


6) Wszyscy urzędni- 
cy it. d. muszą odby- 


| wać spowiedź wielka- 
| nocną. 


Odpowiedź nasza: 


.W  Rosyi rząd 
chce, aby żandarmi 


stwach zachodnich: 


może władza świecka 
ogłosić za nieważny. 


Odpowiedź nasza: 

Tak być nie mo- 
że w Austryi, gdzie 
sam cesarz jest ka- 
tolikiem i gdzie sa- 
krament małżeństwa 
jest uznany za nie- 
rozerwalny, jak to 
kościół nakazuje: 
żadna władza nie 
może go rozerwać, 
jak to się dzieje w 
Rosyi. 


6) Wolno sobie le- 
kceważyć spowiedź : 


Odpowiedź nasza: 
W całym świecie 
cywilizowanym, u- 


sca, spoglądnął na miasto i zapłakał nad 
nieme, 2 
Obejrzałem gęsto rozsiane miejsca uświę- 
cone pobytem Chrystusa, a w kościele »Ojcze 
nasz«, gdzie Chrystus nauczył uczniów Mo- 
dlitwy Pańskiej, znalazłem wśród 32 tablie 
wmurowanych, także i polską z »Ojcze nasz«. 
Szkoda tylko, że ktoś nieznający staropol- 
skiego języka, zeszpecił tę piękną płytę mo- 
zajkowej roboty poprawkami ortografi cznemi. 
Krótką, ale bardziej spadzistą ścieżką 
schodzę z góry Oliwnej i w kwandransie je- 
stem u jej stóp przed bramą ogrodu, otoczo- 
nego wysokim murem. To ogród Getsemane. 
Ośm od starości pochylonych drzew oli- 


wnych, stoi tu tak, jak wtedy przed dwoma | 


ich późnego wieku; skąpo zieleni się na nich 
liść, a tylko tu i ówdzie zwiesza się owoc. 
To ciche ustronie, ocienione grupą rozłoży- 
stych drzew, u stóp pięknej góry, zdala od 
zgiełku miasla, wybrał Chrystus na miejsce 
swego pojmania; oto wzrok mój pada na 
głaz, oznaczający miejsce, gdzie Apostołowie 
Piotr, Jan i Jakób usnęli; dalej widzę ko- 
lamnę kamienną, gdzie Judasz swego Mi- 
strza pocałunkiem zdradził; wreszcie zakon- 
nik strzegący ogrodu prowadzi mię do drze- 
wa, pod którem Zbawiciel potem krwawym 
swe skronie znosił. 

Przyznam się, że żadne inne święte miej- 
sca Jerozolimy nie oddziałały na mnie tak 
głęboko, jak Getsemane. Tu natura sama do 


tysiącami lat, tylko że kamienie u dołu, a | mnie przemawiała. Zdawało mi się, że te 
pierścienie żelazne w górze tworzą podporę | mchem starości przyprószone drzewa wycią- 
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W Rosji: 


i policya weszli na- 
wet do sumienia 
ludzkiego. 


W pań- 
stwach zachodnich: 


znano wolność su- 
mienia i ten tylko 
czyn religijny jest 
miłym Bogu. który 
człowiek podług 
przepisów Kościoła 
dobrowolnie spełnił, 


nie zaś pod przy- | 


musem rządu: 


W sprawach ekonomicznych: 


(razetka powiada: 


1) Podatki są zna- 
cznie mniejsze, dodatki 
do podatków prawie nie 
istnieją. 

Odpowiedź nasza. 


Prawda co do po- 
datków, ale dodatki 
wynoszą nieraz ty- 
le, co cały majątek. 


1) Podatki są bez- 
mierne, .a dodatki wy- 
noszą drugie tyle. 


Odpowiedź nasza : 


We Francyi, An- 
glii lub Niemczech, 
podatki z dodatka- 
mi wynoszą nieraz 
więcej niż w Au- 
stryj; natomiast w 


i W pań- 
W Rosyi: stwach zachodnich : 


Turcyi i w Persyi 
są mniejsze niż w 
Rosyi, a w Chinach 
jeszcze mniejsze, u 


dzikich zaś ludzi 
najmniejsze, prawie 
| ich niema. 


Uwaga. Oto mam 200 papierków 
dochodu rocznego, lub tyleż zarabiam i 
przychodzę po kolei do każdego króla, 
aby się zapewnić, czy będę miał spokoj- 
nie ten zarobek, czy nie. Pierwszy mi 
| powiada: osiądź w mojem państwie, za- 
płać 3-cią część, a choćby nawet połowę 
twego zarobku, a włos ci z głowy nie 
spadnie i będziesz mógł spokojnie roz- 
porządzać swoją pracą i swemi pienią- 
dzmi. Drugi mówi: Dasz mi tylko 10-tą 
część zarobku, ale ja ci za to nie ręczę, 
czy kto z moich poddanych, albo urzę- 
dników nie przyjdzie do ciebie i nie 
| urwie ci trzech części twego majątku. 
A trzeci rzecze, osiądź u mnie mój ko- 
chany, nic mi nie będziesz płacił, chyba 


gały ku mnie swe zeschłe konary i przytłu- 


mionym szumem liści skarzyły się na swój | 


los, iż musiały być świadkiem najcięższej 
walki Chrystusa ze sobą samym, a nie mo- 
gły runąć, by ciężarem swym zgnieść zdraj- 
cę Judasza i pokryć konarami wieczną hań- 
bę! Odgadłem i tę bujnym liściem okrytą 
gałęź, która niemal oderwana od pnia, zwie- 
szała się nisko, dotykając czołem ziemi; ona 
była najbliżej Chrystusa i tak też pozostała, 
skrapiając rosą miejsce Jego modlitwy i bi- 
jąc tu nieustające pokłony. I tak rozmawia- 
łem w duchu z tymi niemymi towarzyszami 
w ogrodzie getsemańskim, aż póki i mną 
jakaś trwoga nie ogarnęła; chciałem w tej 
chwili tak boleć nademną samym, jak bolał 


tu Chrystus nad zepsutym światem, chciałem | 


i zdawało mi się, że byłbym najszczęśliwszy, 
gdyby mi Bóg tu na tem miejscu tę łaskę 
wyświadczył. Widocznie nie byłem godny 
tego... 

Długo musiały trwać moje rozmyślania, 
bo zakonnik ukończył już układanie bukie- 
ciku z rozmarynu, róż i lewkonij, które zry- 
wał obok mnie, by mi dać pamiątkę z Getse- 
manu. Na moją prośbę obdarzył mię nadto 
gałązką, którą sam zerwałem z drzewa oli- 
wnego, i grudką ziemi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Aleksander Jaworski. 


otrzeć z czoła pot krwawy doskonałego żalu | 
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co z łaski dasz, ale pamiętaj, że jutro 
albo pojutrze przyszlę do ciebie mego 
urzędnika, a ten, gdy mu się spodoba, 
będzie mógł wszystek twój majątek za- 
brać, a ciebie samego zabić, albo wypę- 
dzić, gdzie pieprz nie rośnie. Którego 
z tych trzech królów wybrałbyś, czytel- 
niku? Jeśliś rozsądny i przewidujący, — 
to niezawodnie — pierwszego. Tak też 


bywa na szerokim Świecie. Im bardziej - 


państwo jest konstytucyjne, rozumne, spra- 
wiedliwe i dbające o szczęście swoich 
obywateli, tem więcej znajdujesz tego spo- 
koju i szczęścia, oraz bezpieczeństwa dla 
osoby swojej i mienia, ale też i większe 
musisz płacić podatki, bo owe wszystkie 
potrzeby kosztują; państwo musi mieć 
więcej pieniędzy na dobrą policyę i rząd, 
na lepsze szkoły, drogi, szpitale i na 
wszystkie inne potrzeby. Przeciwnie — 
im bardziej państwo despotyczne, ciemne 
i nie dbałe o los swoich obywateli, tem 
ono mniej potrzebuje podatków, bo nie 
tylko ci nie daje tego co tamto, ale na- 
wet niczego ci nie zabezpiecza ; jeśli w do- 
datku jest jeszcze niesprawiedliwem, to 
zdziera cię samo ikaże płacić daremnie, 
a gdy się opierasz, zabiera ci majątek 


lub życie, zupełnie jak zbój. Tak właśnie | 


dzieje się w Rosyi. Wszak ze wszystkich 
państw europejskich, w niej jednej tylko 
istnieje tak zwana konfiskata majątków, 
t. j. możność zabrania ci całego mienia 
pod pozorem, żeś przewinił politycznie. 
Choćbyś zawinił — powiecie, to cóż dzieci 
winne, że im nie się nie zostaje? A no, 
o to nie pyta rząd carski. I taka to jest 
niskość jego podatków, chwalona przez 
gazetkę cieszyńską. 


Idźmy teraz dalej. 
da, że: 
W pań- 


W Rosyi: stwach zachodnich : 


2) Nie wolno żydom 
siedzieć po wsiach. 


2) Wszędzie pełno 
żydów. 


Gazetka powia- 


W Rosyi: 


Odpowiedź nasza: 


Nie wszędzie pod 
panowaniem rosyj- 
skiem nie wolno 
żydom siedzieć. Tak 
jest tylko w we- 
wnętrznych guber- 
niach rosyjskich, na- 
tomiast w polskich 
guberniach jest ich 
pełno pod, jednym 
i tym samym rzą- 
dem rosyjskim, a 
to nietylko miejsco- 


wych, na miejscu 
urodzonych, ale i 
napędzonych tu z 
Rosyi. W samej 


Warszawie jednego 
tylko roku, pojawi- 
ło się 100.000 ta- 
kich żydów rosyj- 
skich. Dlaczego tak? 
Już car Piotr Wiel- 
ki, rosyjski, powie- 
dział:* jeden Grek 
oszuka czterech ży- 
dów, jeden Ormia- 
nin czterech Gre- 
ków, jeden Moskal 
czterech Ormian. Ci 
moskiewscy lichwia- 
rze zowią się „ku- 


| łakami*, pełno ich 


w każdej wsi mo- 
skiewskiej, jak u 
nas żydów. Otóż w 
Rosyi powiedziano : 


| niech kułaki wysy- 


sają swoich chło- 
pów moskiewskich, 
a ponieważ polscy 
chłopi i szlachta nie 


W pań- 
stwach zachodnich : 


Odpowiedź nasza: 


We Francyi jest 
zaledwo 50.000 ży- 
dów na 37 miljo- 
nów ludności, po 
innych państwach 
mało co więcej, a 
w takich na przy- 
kład, jak Szwecya, 
jest niewidoczna 
garstka, natomiast 
w takich jak Czar- 
nogóra nie ma ich 
prawie na lekar- 
stwo, chyba się któ- 
ry zabłąka z Hi- 
szpanii. Najwięcej 
ich jest w Austryl 
i na Węgrzech, wię- 
cej niż dawniej by- 
ło, dlatego, że na- 
słani z Moskwy do 
Warszawy i Króle- 
stwa, nie mogli się 
już tam pomieścić 
i tu przechodzą tłu- 
mnie. Przeciw wy- 
zyskowi ludność or- 
ganizuje się i szu- 
ka ratunku bardziej 
lndzkiego, rozu- 
mniejszego niż w 
Rosyi. 
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W Rosyi: 


mają własnych ku- 
łaków, poszlijmy im 
żydów. 

Pozostałe cztery 
szemy: I tak podług 
jakoby 

8) Nie wolno niko- 
mu z żydów ani pa- 
nów kupić chłopskiego 
gruntu, tylko drugiemu 
chłopu. 

Odpowiedź nasza : 


Kułaki moskie- 
wskie skupują wszel- 
kie grunta od chło- 
pów wyzyskiem i 
puszczają ich z tor- 
bami. 

Gazetka powiada: 

4) Istnieje bank 
włościański, pomaga- 
jący chłopom nabywać 
grunta. 

Odpowiedź nasza : 


Urządzono bank 
szlachecki pod opie-, 
ką samego cara Ale- 
ksandra III. dla ra- 
towania przynaj- 
mniej szlachty ro- 
syjskiej, a dla zni- 
szczenia polskiej. 
Bank _ włościański 
pomaga chłopom ro- 
syjskim przenosić 
się do polskich pro- 
wincyj i wypierać 
z tamtąd polskiego 
chłopa. 


W pań- ) 
stwach zachodnich: 
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punkta razem spi- | 


gazetki z Cieszyna | 


3) Wolno wywła- 


szczyć chłopa. 


Odpowiedź nasza : 

Nigdzie nie wol- 
no nikogo wywła- 
szczać, takiej usta- 
wy nigdzie w Eu- 
ropie niema, krom 
Rosyi. 


4) W zachodnich 
państwach tylko Prusy 
mają coś podobnego. 


Odpowiedź nasza: 

W całej Europie 
pełno takich zakła- 
dów i stowarzyszeń, 
które przyczyniają 
się do rozwoju par- 
celi i gospodarstw 
włościańskich. W sa- 
mej Francyi, gdy 
przed stu laty nie 
było kawałka grun- 
tu  włościańskiego, 
dziś jest 21/ę miljo- 


na takich osad, któ- | 


re płacą tylko po 
3 papierki podatku 
gruntowego,  61Jo 
miljona płacących 
mniej niż po pół- 
tora papierka, a 


Gazetka powiada: 
5) Przy wykupnie 
pańszczyzny, chłopi do- 
stali lasy i pastwiska, 


Odpowiedź nasza: 


20 miljonów chło- 
pów rosyjskich u- 
miera teraz z gło- 
du ; same gazety ro- 
syjskie donoszą o 
tem szczegóły. 


Gazetka powiada : 


6) Istnieje monopol 
wódczany i karczmy są 
zniesione. 


Odpowiedź nasza : 


Tak, dla większe- 
go zarobku rządu. 


W pań- 
stwach zachodnich : 


mnóstwo takich, któ- 
rzy posiadają po 
10-tej części mor- 
ga i mniej. Z sa- 
mego departamentu 
La Oreusz, co roku 
po 25 tysięcy lu- 
dzi wychodzi do 
miast na zarobek i 
przynosi około 5 
miljonów franków, 
za które grunta 
drobne kupują. 


Gdzieniegózie. chłopi 
jeszcze nie mają wla- 
sności a pokrzy- 
wdzono ich przy ser- 
witutach. 


Odpowiedź nasza: 


W całej Euro- 
pie dawno ta spra- 
wa załatwiona, a je- 
śli gdzie ten lub 
ów chłop doznał 
krzywdy, to ta nie 
da się porównać z 
tym stanem okro- 
pnym, jaki urzędni- 
cy moskiewscy wy- 
zyskują na nieko- 
rzyść chłopa, o czem 
sami już Moskale 
piszą za granicą; 
w kraju nie wolno 
o tem pisać. 


6) Szynków i kar- 
czem bez miary. 


Odpowiedź nasza: 


Ludzie i rządy 
starają się o to, aby 
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W Rosyi: 
Ludność cała tłoczy 
się na ulicach przed 
składami rządowy- 


W pań- 
stwach zachodnich : 


ich mniej było, a 
więcej gospod uczci- 
wych. 


mi wódki, a nie mo- 
gąc wypić kieliszka 
w karczmie, pije ca- 
łemi fiaszkami na 
ulicy.  Rozpojenie 
ludności jest teraz 
większe jak dawniej. 
Kiedy na Litwie 
szerzono wstrzemię- 
żliwość i krocie lu- 
dzi  wstrzymywało 
się od wódki, rząd 
namawiających do 
wstrzemięźliwości 

wsadzał do więzienia. 

Pisarz niedzielny. - 


O biedzie chłopskiej. 


Głos Wojciecha Gołojucha 


z Medyni Głogowskiej. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! 

Główną przyczyną chłopskiej biedy 
jest brak zgody i wspólnej pracy między 
nami chłopami i brak zaufania i jedności 
między stanami społeczeństwa całego. Ale 
same narzekania bez wspólnej pracy bę- 
dą zawsze daremne i bezsilne. I za da- 
wnych czasów bieda biedzie ustępowała ; 
co jedna szczęśliwie minęła, druga cza- 
sem gorsza, czasem lżejsza, na jej miej- 
sce przychodziła, a ziemia nigdy rajem 
nie była i z pewnością nie będzie. 

Kto mówi, że może być raj na tej 
ziemi i mogą być usunięte wszelkie cier- 
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pienia i biedy, tego można nazwać Śmia- 


ło kłamcą i oszustem. A podobnych kłam- 


ców i fałszywych nauczycieli w dzisiej- 
szych czasach nie brak. Oni to z serca 


Francuzka jazda przeprawiająca się przez Berezynę, 28. listopada 1842 r. 


chłopka polskiego i robotnika wydarli 
drogi skarb zgody i wiary w siebie, przez 
którąby wiele mniej było narzekania i bie- 
dy. Zamiast zgody i pracy, stanęła górą 


nienawiść i zazdrość, zwrócona przeciw 
tym, którzy pracą, trzeźwością, zaradno- 
ścią i oszezędnością przyszli do mienią, 
albo oddziedziczyli je po swych rodzicach 
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mało lub wiele, a na tem pracując uczci- 
wie i po bożemu, dorobili się większego 
majątku. A nienawiść i zazdrość, to złe 
lekarstwo na biedę. 

Wielu chłopów wpada w biedę przez 
sprawianie sutych wesel. Wielem widział 
po wioskach i słyszał, że nie jednego 
włościanina zjadło sute wesele po nad stan 
i kieszeń, wyprawione na to chyba, aby 
pokazać swą statność innym, że jakie to 
córka albo syn mieli wspaniałe gody we- 
selne! A tu niezadługo wykazuje się sto 
reńskich albo sto pięćdziesiąt długu; 
w dwa dni te pieniądze poszły do ży- 
dowskiej kieszeni za trunek. Tak mija 
parę lat po weselu, a dług ani o centa 
nie spłacony; procent rośnie i ojciec 
schodzi na dziada, a jego syn albo córka 
toż samo. 

Tego samego rodzaju klęską jest spra- 
wianie chrzein i styp, czyli traktamen- 
tów pogrzebowych, który to zwyczaj nie 
chrześciański, tylko pogański, z dawnych 
czasów w wielu wioskach naszej Galicyi 
jest do dziś dnia zachowany. Było by 
lepiej dać za duszę zmarłego na nabo- 
żeństwo, niż kilka reńskich za wódkę 
i piwo, i byłoby rozsądniej kupić nowo- 
narodzonemu dziecięciu, co mu najpotrze- 
bniejsze dla życia i zdrowia za te pie- 
niądze. Jeżeli ktoś statny do sprawiania 
uczt i balów i nie poniesie przez to ża- 
dnego uszczerbku na swem gospodar- 
stwie, to niech bankietuje -— ale dziś 
mało znajdzie takich, u których by zgo- 
dnie żył przychód z rozchodem, raczej 
rozchód chodzi górą, i źle to, że sami 
my chłopy na to zezwalawa. 

Wiele mamy ucisku skąd inąd, ale 
przyznać musimy, że sami sobie także 
wiele biedy sporzymy, a już najbardziej 
przez brak wspólnej pracy w narodzie. 
Ale u nas chłop rolnik, robotnik, mie- 
szczanin i inteligentni, wyżej uczeni, po- 
dzielili się na partye; jeden stawa prze- 
ciw drugiemu, nawet brat bratu nie prze- 
puści. Jeżeli wspólnie nie zaczniemy pra- 


cować, jeden drugiego pouczać i starać 
się o dobrą naukę i oświatę u ludzi świa- 
tłych a sprawiedliwych, nie dojdziemy 
nigdy do celu. 

Walną też przyczyną naszej chłopskiej 
biedy są żydzi. Zkąd że to poszło, że 
żydkowie tak się spanoszyli w naszym 
kraju? Oto cała w tem wina i panów 
i chłopów, że nie pracujewa spólnie nad 
sobą, mie zakładamy Kółek rolniczych, 
sklepików katolickich, nie wydzierżawia- 
my szynków, nie bierzemy wspólnie pro- 
pinacyi. Przecież każdy z nas chłopów 
ma prawo do tego, tak samo jako i żyd. 
Nic się nie robi, bo niema zgody wspól- 
nej pomiędzy nami i wyrozumienia, bo 
ani sobie ani innym stanom nie wierzy- 
my. Choćby się zdybał jakiś włościanin 
światły i zaczął dążyć do pracy i zachę- 
cać do zakładania Kółek, sklepików, to 
się tak często zdarza, że zostanie wy- 
śmiany, że jest pański usługacz i t. p. 
A żydki się śmieją i bogacą na nas. Nie 
pałka wypędzi żyda od nas, tylko nasza 
solidarna praca. Nie chodź do żyda i nie 
mu nie daj i nie sprzedaj, a z pewno- 
ścią żyd nas opuści, a do naszych chat 
zawita dobrobyt i szczęście domowe i bę- 
dziemy mieli chleba o wiele więcej i z pe- 
wnością nie będzie tyle narzekania na 
biedę. 

Słychać ze wszystkich stron naszego 
kraju z ust włościan i mieszczan i pa- 
nów narzekania na wysokie podatki. Nas 
chłopów gniotą one najciężej. Ale tu ul- 
ga, choć bardzo potrzebna, to nie łatwa 
i nie prędka. Zkąd by się utrzymywały 
szkoły, szpitale, drogi, wojsko, sędziowie. 
Rząd potrzebny dla ładu w kraju, szkoły 
potrzebne dla nauki młodzieży i wykształ- 
cenia jej na dobrych obywateli i synów. 
Ojczyzny, szpitale potrzebne dla każdego 
stanu, ażeby mógł każdy znaleść opiekę 
w swojem nieszczęściu i chorobie; drogi 
potrzebne dla każdego, bez dobrej drogi 
niema kupna i niema zbytu na to, co 
nam ziemia rodzi. A więc ztąd rychłej 
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a znacznej ulgi i wymagać i spodziewać 
się trudno. 

Dalsze narzekanie jest na sądy i czę- 
sto można słyszeć, że ten lub ów wydał 
wiele pieniędzy na skargi i procesa. Sąd 
musi być; bez niego nie możnaby się 
obejść — to wiemy wszyscy. Dawniej 
mniej było sądów, był i mniejszy poda- 
tek. Ale dziś to przybywa ciągle różnych 
skarg, procesów, czasem o lada małą ba- 
gatelkę toczą się spory. Ale kto temu 
winien? Przecież sam sąd nie przynagla 
do procesu i nie woła do prawa, my sa- 
mi idziemy z lada drobnostką na tego 
lub tamtego, a tak znów strata czasu 
i grosza, a gospodarstwo maleje i upa- 
da. Zgódź się w domu; nie chodź za 
sprawami; nie wydawaj grosza na nie- 
potrzebne procesy; a z pewnością nie 
będą sądów i sędziów pomnażać. 

Wielką klęską dla rolnictwa są wy- 
lewy potoków i rzek. Woda zabiera nam 
biednym chłopom rok rocznie na kilka 
tysięcy chleha. Winny temu złe obwało- 
wania i groble albo brak takowych zu- 
pełny. Niechajby o to więcej dbali pa- 
nowie, co sąu góry i mają wpływ i wła- 
dzę w ręku, bo my chłopi sami tego nie 
wyprosimy i nie wykrzyczymy — choć 
i my całą mocą starać się sami i pukać 
ciągle powinni do Namiestnictwa i Wy- 
działu krajowego o pomoc. Gminy, które 
cierpią na wylew wody, niechaj ustawnie 
o to kołacą, bo samo narzekanie nie po- 
może. 

Wołajmy o pomoc io lepszą opiekę, 
bo ta się nam należy, ale pomagajmy 
także sami sobie. Jeżeli nie otrząśniewa 
się z niedołęstwa i braku wiary w siły 
własne, a nie weźmiewa się do zgody, 
trzeźwości, zaradności i wspólnej pracy 
nad zazładaniem Kółek rolniczych, skle- 
pików katolickich i t. p. — to cudza po- 
moc, choćby i była, nie wystarczy. A we- 
dług mojego skromnego zdania, aby sku- 
tecznie zapobiedz naszej biedzie chło- 
pskiej, to trzeba się starać: 


1) o zaprowadzenie monopolu wód- 
czanego na wzór rosyjski; 

2) o łączną pracę nad zakładaniem Kó- 
łek rolniczych i sklepików ; 

3) o zakładanie kas Rajffeizenow - 
skich ; 

4) o to, by właściciele dóbr nie wy- 
dzierżawiali propinacyi żydom tylko chło- 
pom, którzy chcą a mogą tego się pod- 
JĄĆ ; 

5) o zakładanie spółek mleczarskich; 

6) o zmianę brudnych karczem, tych 
jaskiń zepsucia na gospody katolickie dla 
ogrzania podróżnych i pożywienia się 
czy to strawą gorącą, czy napojem nie- 
fałszowanym, które to gospody połączone 
być mają z czytelniami; 

7) o czuwanie nad tem, aby pisma 
i gazety bluźniące naszej wierze Świętej, 
a tem samem wpajające w każde serce 
chłopka włościanina i robotnika truciznę 
nienawiści i zazdrości, były należycie po- 
skromione i nie dostawały się pomiędzy 
ciemnych i niedoświadczonych. 


Wiadomości z ziem polskich. 


* Sejm szląski na wniosek posła Tiirka 
powziął uchwałę potępiającą rzekomą agita- 
cyę polską i czeską w kraju i wyraził prze- 
konanie, iż językiem urzędowym w kraju po- 
winien pozostać język niemiecki. — Co za 
znaczenie ma ta uchwała, przekonać się ła- 
two z tego, iż w sejmie szląskim zasiada 21 
Niemców a 6 posłów czeskich i polskich. 

* 7 Warszawy donoszą, iż z liczby 160 
studentów, wydalonych w ostatnim czasie 
z uniwersytetu warszawskiego, rząd pozwo- 
li} 120 powrócić pod tym warunkiem, że cho- 
dzić będą regularnie na wykłady. 

* Warszawski korespondent Kurjera Po- 
enańskiego donosi, iż z piątku na sobotę are: 
sztowano w Warszawie pp. Nowodworskiego 
| i Libickiego, redaktorów Kurjera Warsza- 
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wskiego i Kutrjera Codziennego. P. Libickiego 
będącego urzędnikiem państwowym (radcą 
prokuratoryi) wypuszczono tymczasem na 
wolność, po odebraniu od niego słowa ho- 
noru, że stawi się na wezwanie sądu; przy- 
czyny aresztowania nie wyjawiono mu. Pana 
Nowodworskiego zawieziono podobno do cy- 
tadeli. Aresztowanie poprzedziła rewizja. Re- 
wizja odbyła się w mieszkaniu prywatnem 
p. Nowodworskiego od godz. 2 do 6 rano, 


a następie od 6 do 9 rano w redakcyi Ku- | 


rjera Warszawskiego, w której przeszukiwano 
jednak tylko gabinet redaktora. U p. Libi- 
ckiego rewizja odbyła się wyłącznie w mie- 
szkaniu prywatnem. Trudno, rzecz jasna, 
stwierdzić na razie, czy i jaki wynik wydała 
rewizja. 


— a 


Z TYGODNIA. 


Z okazyi rocznicy koronacyi odprawił | 


Ojciec św. w dniu 16. kwietnia b. r. uro- 
czyste nabożeństwo w bazylice św. Pio- 
tra w Rzymie. Niezliczone tłumy ludności 
zajęły już od wczesnego rana olbrzymi plac 
przed kościołem. Porządek utrzymywały od- 
działy wojsk włoskich, uroczystość zaczęła 


się o godzinie 10. rano wspaniałym pocho- | 


dem prałatów, biskupów i kardynałów, po- 


stępujących przed Ojcem św., którego znie- | 


siono w lektyce do kaplicy św. Sakramentu, 
a, następnie na tronie pod baldachimem 
w ornacie biskupim z tyarą na głowie prze- 
niesiono do głównej nawy 'kościoła. Między 
ludnością napełniającą kościół w liczbie około 
50 tysięcy, znajdowało się wielu Polaków. 
Z nieopisanym zapałem witano Ojca sw., 
który pełne dwie godziny bawił w kościele. 
Mimo sędziwego wieku i przebytej choroby 
okazywał Ojciec św. niezwykłą czerstwość 
i siły fizyczne. Po Mszy św., którą celebro- 
wał kardynał Mazzela, udzielił Ojciec św. 
wielkiego błogosławieństwa, przyczem kilka 
razy powstawał z tronu. Wśród ponownych 
okrzyków radeści powrócił następnie o go- 


dzinie wpół do 1-szej do swego prywatnego 
pomieszkania. Na obliczu Ojca św. malowało 
się zadowolenie ze zgotowanej mu owacyi. 


Coraz częściej piszą dzienniki europej. 
skie o rozbiorze Chin, olbrzymiego państwa 
na dalekim wschodzie Azyi. Gdy przed kilku 
laty wybuchła wojna między Chinami a są- 
siedniem wyspiarskiem państwem Japonią, 
okazało się przed światem Że w Chinach, 
pomimo 400 milionowej ludności i niesły- 
chanych bogactw przyrody, panuje zupełny 
rozstrój polityczny, niedołęstwo rządu, prze- 
kupstwo urzędników, wojsko liche i źle u- 
zbrojone i lud ciągle buntuiący się przeciwko 
władzy cesarza. Taki stan zachęcił zaraz za- 
borcze państwa europelskie do szukania ła- 
twej zdobyczy; najpierw Rosya zajmuje przy- 
legającą do jej posiadłości prowincyę Man- 
dżuryę, potem Anglicy ważny port Wei-hai- 


| Wei, potem Niemcy zatokę Kiao-Czau, nie- 


dawno Włosi wysłali swoje okręty w tamie 
strony a w ostatnich dniach zaczęto nawet 
iw Austryi mówić o potrzebie zajęcia jakie- 
goś portu chińskiego w celach handlowych. 
Tak więc rozbiór »Niebieskiego państwa«, 
jak nazywają Chiny, naprawdę już: rozpo- 
częty, a w ostatnich dniach doniosły dzien- 
niki angielskie o układzie między Anglią 
a Rosyą co do dalszego rozbioru. Tymcza- 
sem Rosya podobno sprzeciwia się temu 
i udaje zapaloną opiekunkę niepodległości 
chińskiej. Łatwo zrozumieć to stanowisko 
Rosyi, która, zamiast się dzielić z drugiemi 
państwami zdobyczą, woli ją sama chociaż 
później zagarnąć. Tak samo postępowała 
Rosya przed wiekiem z Polską, udając także 
wielką naszą przyjaciółkę i opiekunkę. Któż 
teraz uwierzy w szczerość zapewnień ro-. 
syjskich ? 


Rozruchy studenckie w Rosyi, pomimo 
ostrych zarządzeń władzy wcale nie ustały. 
W Petersburgu nastąpiły nowe aresztowania, 
tak, iż obecnie ogołem 150 studentów siedzi 
w więzieniu. Słychać, że z Petersburskiej 
wszechniey wydalono ogółem 400, a z Mo- 
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skwy blisko 2400 studentów; wskutek wyż- 
szego nakazu nie wolno dziennikom rosyj- 
skim pisać o tych rozruchach. 


—— maz 


Nowiny i rozmaitości. 


-— Kościół polski w Wiedniu. W dniu 
13. b. m. odbyło się pod przewodnictwem 
JE. hr. Karola Lanekorońskiegó posiedzenie 
komitetu wykonawczego loteryi fantowej na 
pokrycie kosztów restauracyi kościoła pol- 
skiego we Wiedniu. Dyrektor komitetu, radca 
Dworu p. Struszkiewicz przedstawił wyniki 
dotychczasowej działalności. Zebrano dotąd 
trzydzieści kilka wartościowych fantów, po- 
chodzących z darów leh Ekscellencyj: hr. 
Lanckorońskiego, bar. Ziemiałkowskich, Abra- 
hamowiczów, Bilińskich, hr. Tarnowskiego, 
ks. Sanguszki i hr. Jerzego Borkowskiego, 
dalej otrzymano obraz W. Kossaka, jednego 
z najpierwszych artystów polskich, który na 
cel ten cenny utwór swojego pendzla na- 
desłał, Rozesłano dotąd przeszło 60 kilka 
tysięcy losów, głównie do pp. starostów 
i marszałków powiatowych. Przeszło 40.00 ) zł. 
jest do pokrycia wydatków, zakredytowa- 
nych przez obcych. Spodziewać się należy, 
Że kraj uzna obowiązek jak najspieszniej- 
szego spłacenia tego długu, do czego zachę- 
cać powinien nietylko obowiązek religijno- 
narodowy lecz także nadzieja kosztownych 
i pięknych wygranych, któremi loterya ta 
bogato jest wyposażona. 

— Na zarobek. Ruch emigracyjny do 
Niemiec, Prus, Saksonii i Budapesztu, jest 
w tym roku nadzwyczaj wielki. Pociągi ko- 
łei państwowej przewożą codziennie przez 
kraków 500 do 600 włościan, a w dniach 
4. i 5. kwietnia przejechało przez Kalwaryę- 
Suchę do Żywca 2.000 ludzi. W ogóle do- 
tychczas wyjechało z kraju około 15.000 lu- 
dzi, z tych 10.000 za zarobkiem a przynaj- 
mniej 5.000 do Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady. Anglicy rozesłali po kraju agentów wer- 
bujących ludność na wychodźtwo do Kana- 
dy. Jest to ruch niepamiętny i dla wychodź- 
ców niebezpieczny, gdyż z powodu wiel- 
kiego napływu robotuików, ofiarowana płaca 
w Prusiech i Saksonii spadnie w cenie. 

— Dr. Kratter, adwokat lwowski zbiegł 
tymi dniami, sprzeniewierzywszy 120.000 zł., 


w czem był nietylko majątek jego żony i ma- 
tki, lecz także obcych ludzi, którzy mu do 
przechowania oddali swoje pieniądze. Przed 
ucieczką wysłał do żony w Bernie Mora- 
wskiem bawiącej, klucze od swojej kasy głó- 
wnej, prosząc ją, aby udała się do Lwowa 
i tam zarządziła bieżące wypłaty. Pokazało 
się jednak, że był to tylko złośliwy figiel, 
gdyż pani Kratterowa po przybyciu do Lwo- 
wa, napróżno próbowała tymi kluczami otwo- 
rzyć kasę; klucze były fałszywe; w końcu 
kasę rozbito, ale oprócz aktów nie znalezio- 
no ani centa. Gdzie Kratter uciekł, nie wia- 
domo. Przed samemi świętami Wielkanocy 
bawił we Wiedniu, gdzie odwiedzał znajo- 
mych. Kratter był Niemcem we Lwowie osia- 
dłym. Tu już ojciec jego był znanym adwo- 
katem. 

— Odezwa do serc chrześcijańskich : 
Dnia 10. b. m. o godz. 2 popołudniu nawie- 
dził miasteczko nasze groźny pożar, który 
zniszczył 37 budynków mieszkalnych wraz 
z gospodarczemi zabudowaniami i szkołę. 
Przy silnym wietrze ogień tak się srożył, że 
mieszkańcy ledwie z życiem ujść mogli, zo- 
stawiając cały swój dobytek na pastwę pło- 
mieni. W celu niesienia pomocy biednym 
pogorzelcom zawiązał się komitet miejscowy, 
który mimo usilnych starań nie jest w sta- 
nie zapobiedz nędzy, gdyż uboga ludność 
naszego górskiego powiat: nie jest w mo- 
Żności ofiarować wiele, zwłaszcza przy zbli- 
Żającym się przednowku. Odnosimy się za- 
tem do Szanownej Publiczności z prośbą 
o pomoc dla nieszczęśliwych. Wszystkie cza- 
sopisma krajowe prosimy o łaskawe powtó- 
rzenie niniejszej odezwy. Za komitet: Jam 
Pirog, burmistrz miasta Muszyny. 

— Obraz w dzisiejszym numerze Nie- 
dzieli przedstawia ustęp ze sławnej bitwy 
pod Berezyną. Był to prawdziwy Sąd Boży 
na dumnego Napoleona, który pobiwszy całą 
Europę wyprawił się w końcu na Rosyę 
w r. 1812. Wprawdzie dotarł wielki cesarz 
do miasta Moskwy, ale wnet ją opuścić mu- 
siał, gdyż zniszczoną została przez pożar 
podłożony przez samych Moskali. Nieszczę- 
sny odwrót ciągnął się drogą przez 150 mil 
spustoszonego kraju, przy zupełnym niedo- 
statku żywności, przy częstych chorobach 
koni i ludzi, przy niezwyczajnie wczesnej 
i nadzwyczaj ostrej zimie i przy nieustan- 
nych napadach kozaków. Z stukilkudziesię- 
ciotysięcznej armii zaledwie tylko 30.000 
bitnego wojska przebiło się nad rzekę Bere- 
zynę, gdzie po raz ostalni przyszło do mor- 
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derczej bitwy z Moskalami o przeprawę przez 
tę rzekę. Podczas gdy część armii francu- 
skiej i Polacy pod ks. Józefem Poniatowskim 
powstrzymywali napierających Moskali, inne 
oddziały przeprawiały się na dwóch na prę- 
dce zbudowanych mostach. Ale na mostach 
ścisk był tak wielki, że pod ciężarem wozów, 
ludzi i armat jeden most się zawalił a wielu 
utonęło. Wielu też przeprawiało się wprost 
przez na pół zamarzniętą rzekę, nie dbając 
o mróz, i niebezpieczeństwo. Dalszy odwrót 
francuskiego wojska przemienił się w bezła- 
dną ucieczkę. 


Co to jest rola ? 


Jak powstała, jakie są jej gatuki i jak ja rozpoznawać? 


(Ciag dalszy). 
IV. 


— Zupełnie to samo, co z naszym ka- 
mieniem, działo się niegdyś z temi skałami, 
które przed milionami lat pokrywały naszą 
ziemię. Pod wpływem powietrza i deszczów 
rozkruszały się one i rozsypywały pomału, 
tworząc większe i mniejsze kamienie, gru- 
bszy i drobniejszy piasek. A tymczasem spły- 
wające z gór bystre strumienie i potoki, 
spłukiwały z nich te rozkruszone cząstki, a 
siłą prądu wody odrywały i takie, które je- 
szcze rozkruszeniu nie uległy. I wszystkie te 
kamienie, żwir i piasek, niesione prądem wo- 
dy, wciąż trąc i obijając się o siebie, zamie- 
niały się na coraz to drobniejsze cząstki 
i zaraz ze strumieniem dążyły do rzeki, któ- 
ra już przedtem może pięćdziesiąt i więcej 
takich samych potoków przyjęła. A rzeka 
też nie próżnowała, lecz wszystek ten mate- 
ryał niosła z sobą do morza, zabierając je- 
szcze po drodze wszystko, eo tylko zabrać 
się dało. 

W morzu zaś działa się rzecz ciekawa. 
Oto cząstki, które silny prąd wody przestał 
już unosić, zaczęły na dno morskie opadać. 
Najbliżej od brzegu opadły cząstki najwięk- 
sze i najcięższe, a więc Żwir, to jest więk- 


sze i mniejsze kamyczki. Piasek, który już 
jest dużo lżejszy od żwiru, woda niosła da- 
lej; zaczął on opadać na dno dopiero wte- 
dy, kiedy prąd wody znacznie się już zmniej- 
szył, Wreszcze tam, gdzie już prąd ustał zu- 
pełnie, pomału osiadły cząstai najdrobniej- 
sze, stanowiące to, co nazywamy gliną. Tym 
sposobem na dnie morskiem potworzyły się 
ławice, czyli pokłady, nieznacznie przecho- + 
dzące jedne w drugie; najbliżej tego miejsca, 


| gdzie rzeka wpada do morza, pokłady żwiru, 
| dalej — piasku, najdalej od brzegów — gliny. 


Nie obeszło się naturalnie bez tego, żeby po- 
między cząstki gliny, woda nie zaniosła tro- 
chę piasku, a pomiędzy ziarnami piasku nie 
zostawiła cokolwiek gliny; w każdym razie 
pokłady te wyraźnie od siebie się odzna- 
czały. 

Wyobraźcie sobie teraz, że każda taka 
rzeka płynęła do morza i niosła ze sobą te 
okruchy przez miliony lat, i że tych rzek 
tysiące wpada do każdego morza, a zrozu- 
miecie, jakie to masy Żwiru, piasku i gliny 
w morzu mogły się nagromadzić i jakie ol- 
brzymie potworzyć pokłady. 

Co się z tym żwirem, piaskiem i gliną 
na dnie morskiem robi, to Wam także opo- 
wiem. 


V 

— Ździwicie się zapewne, gdy wam po- 
wiem, że ten Żwir, i ten piasek, i ta glina, 
którą rzeki na dno morza zaniosły, z czasem 
zamieniają się w kamień. 

— Jakim to sposobem być może? — 
zapytał ździwiony Marcin. 

— Powiedziałem wam ostatnim razem, 
że pomiędzy ziarnami żwiru i piasku zawsze 
zostanie się jakaś trocha gliny, której woda 
nie zdoła wypłukać. Otóż 7a pomocą tej gli- 
ny, ziarna piasku i żwiru zlepiają się ze so- 
bą; to samo robi się z gliną, która już sa- 
ma przez -się jest lepka i bardzo łatwo zbija 
się w jedną masę. Powodem tego zlepiania 
się luźnych dotychczas cząstek żwiru, piasku 
i gliny jest to, że znajdują się one jakby pod 
wielką prasą, gdyż naprzód ich pokłady są 
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bardzo grube i własnym ciężarem się ugnia- 
tają, a po drugie nad niemi znajduje się je- 
szcze masa wody morskiej, która to ugnia- 
tanie znacznie jeszcze powiększa. Tym to 
sposobem, Marcinie, ziarna żwiru, piasku 
i gliny zlepiają się na dnie morskiem w je- 
dną całość, tworząc kamień tak twardy, ja- 
kim my go w naszych łomach kamieni wi- 
dzimy. 

Ten kamień, zaleźnie od tego, z jakiego 
materyału jest utworzony, rozmaicie wyglą- 
da i różne przybiera nazwy. Ten, który utwo- 
rzył się ze zlepionego żwiru, nazywa się zle- 
pieńcem; łatwo go rozpoznać, gdyż wy- 
raźnie widzieć w nim się dają pojedyncze | 
ziarna zwiru. Kamień, powstały 2e zlepione- 
go piasku, nazywa się piaskowcem; spo- 
tkać go można na każdym kroku; z niego | 
najczęściej robią się szosy, nim brukują się 
ulice, z niego stawiają domy i budynki go- 
spodarskie. Poznać można piaskowiec, prze- 
łamawszy jakiś znaleziony kawałek; bły- 
szczące ziarna piasku dadzą się wówczas 
łatwo rozróżnić. Wreszcie kamień utworzony 
przez zlepienie i stwardnienie naniesionej na 
dno morskie gliny, nazywa się łupkiem. 
Różni się on tem od zlepieńca i piaskowca, 
że w nim pojedyncze ziarna widzieć się już 
nie dadzą; nadto ma on tę własciwość, że 
daje się łupać na cienkie płytki, od czego 
też łupkiem się nazywa. Wszystkie te ka- 
mienie: zlepieńce, piaskowce i łupki, nazy- | 
wają się skałami osadowemi, dlatego, | 
Że się w wodzie osadziły. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
Józef Bzowski. 


Korespondencja administracji, 


— P. Mokrzycki Framciszek, Hussów, p. 
Łańcut. Kalendarza na kredyt nie wysyłamy. Na 
1. maja oczekujemy nadejścia prenumeraty. 

— P. Mrendra Józef, Porąbka, p. Kenty. 
Książeczkę nr. 68. p. t. »Nauka o nawozach« 
Szybińskiego, wysłano 28, marca b. r. 


Wiadomości handlowe, 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 9:25 do 950 
Pszeniea na termina == > — — 
Zyto gotowe T— > 750 
Zyto na termina . —'— > —— 
Owies obroczny stary. 650 » 6:75 
Owies nowy Z ; 6:50 > 750 
Jęczmień pastewny 570 > 6— 

> browarniany. 6:50 > 7:50 
Rzepak : 11:— > 11:25 
Lmianka i; —— > —— 
Groch pastewny . 6.— > 650 


Kalendarzyk tygodniowy. 


IZwieciei. 
Uroczystości świętych: 
23. 
24. 
25. 
26. 
27. 


28. 
29. 


Niedziela: Wojeiecha. 
Poniedziałek : Jerzego. 
Wtorek: Marka ewangelisty. 
Środa: Kleta i Marcelina. 
Czwartek : Peregryna. 
Piatek : Witalisa. 

Sobota: Piotra męczennika, 


Ogłoszenie. 


Gospodarstwo składające się z 4-ech 
morgów pola ornego, domu mieszkalnego, 
stodoły, stajni, piwnicy, bez inwentarza za 
1.000 zł. z wolnej ręki zaraz do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje: 2—3 

Wojciech Jurkiewicz, 
w Jastrzębi, p. Ciężkowice, powiat Grybów. 


OGŁOSZENIE. 


Posady ekonoma w Galieyi, poszukuje za- 
wodowy gospodarz, Żonaty, który przez długi 
czas praeował w Rosyi. Uzdolniony do gospo- 
darstwa rolnego i lasowego. Może okazać świa- 
dectwa na żądanie. Wincenty Jabłoński w Wy- 
żnicy, na Bukowinie, 
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Nr. 


załeżycielu „Macierzy Polskiej", opowie- 
dział D. Janowski, z portretem, (U. 


wydanie) o 3.10) 5 
38 Św. Jan Kanty, przez E. Zerjana (l. w: 
danie) . GH 
40 Pan Tadeusz Adama Mickiewicza, z por- 
tretem poety, broszurowany ERO 
oprawny . 24 y 
41 0 hetmanie Żółkiewskim, napisał ` Fry- 
deryk Papée (wydanie IL) : 1 
45 O chowie inwentarza, przez Dra S. 
Kruszyńskiego. mia 6 
47 O Kościuszce i bitwie Racławickiej Le- 
nartowicza, w oprawie . A p) 
48 Konie gospodarskie . przez Dr. Barań- 
skiego 1055 
49 Lepiej późno, niż nigdy, przez WŁ. Stro- 
wskiego 16, 


0 Stefanie Czarnieckim, napisał Wiktor 
Czermak (wydanie Il.) A 6 
Uprawa roślin pastewnych, I. Okopowe, 


napisał? Władysław Szybiński leey 


65 Śpiewy historyczne J. U. mo: 

z ilustracyami St. Dębickiego w broszurze 50 

w oprawie . 

Księga rzeczy polskich, opracował G. 

w oprawie . 75 

Pisma Franc. Karplńskiego ułożył w. 

Bruchnalski 

68 Legiony Polskie we Włoszech i Niem- 
czech, przez Janka z AK 
ZES rycinami Kossaka . 


69 Encyklopedya, zbiór wiadomości z AE 
stkich gałęzi wiedzy, 2 tomy (116 arku- 
szy draku) w broszurze 1 zł. 
w oprawie 2 zł. 
Pisma poetyczne Adama Mickiewicza, 
(Balady i romanse, Grażyna, Konrad 
Wallenrod, Wiersze RA 1817 do 
1832) w broszurze 

w oprawie 

0 życiu i pismach. Adama Mickiewicza, 
przez prof. Pieniążka z 3 rycinami 
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67 


70 


Biblioteka „Macierzy Polskiej". 


. Jan Kochanowski z Czarnolasu, napisał 


Konstanty Wojciechowski z portretem 
i trzema rycinami . : z 


20 ct. $ 


ND 


2. Gawędy i powieści Brunona Bielawskie- 
go i Walerego Łozińskiego z 8 obraz- 
kami L. Winterowskiego 


. 25 ct 


UWAGA: Przy zamówieniach znaczniejszych udziela się 10%, rabatu od Nr. 69; zaś od wszystkich 
innych 250/9 
Książeczki Numera 21, 25, 31, 32, 36, 38, 41, 50, 58 i 61 są w ozdobnej oprawie z napisem złotym: 
„Nagroda pilności“. Oprawę liczy się 7 ct. za egzemplarz. 
Przy zamuwieniu wystarczy podać numer porządkowy ze spisu wydawnictw „Macierzy* i ilość żąda- 
nych egzemplarzy. 
Książeczki oznaczone tłustemi cyframi, polecone zostały przezżWysoką c. k. Radę szkolną krajową na 
nagrody pilności dla uczniów uczęszczających do szkół ludowych. 


Po dziełką adresować należy: 


Kdministracya „Macierzy Polskiej“, Lwów, gmach sejmowy. 


Nakładem »Macierzy Polskiej<, 


Odpowiedzialny Redaktor: Michał Lityński, 
Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


